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N o w e  p o r w a n i e  d z i e c k a
W ostatnich dn.ach cala Fran­

cja poruszona jest wypadkiem 
porwania małej N icole Marescot. 
Wszyscy pamiętają jeszcze trage­
dię dziecka Lindberghów i tem­
bardziej wykradzenie dziewczynki 
poruszyło cały ogół. W czoraj za­
trzymano w Paryżu przy bulwa­
rze St. Germain niejakiego Var- 
scotte, podającego się za Galleta. 
Okazało się, że człowiek ten, po­
dający się z niepojętych przyczyn 
za sprawcę porwania małej N ico­
le, wcale nim nie jest Zatrzyma­
ny przez policję w piwiarni yrz.v 
bulwarze St. Germain i zaprowa­
dzony do komisariatu, złożył sze­
reg cynicznych zeznań.

W  koiriisarjade, na podstawie 
zeznań Varseotte, stwierdzono, że 
jest on autorem ohydnej m istyfi­
kacji, mającej na celu wyłudzenie 
od rodziny majora Marescot moż­
liw ie największej sumy pienięż­
nej. Czyz można było wyobrazić 
sobie coś okrutniejszego nad pod­
danie pewnej nadziei odnalezienia 
maleństwa szalejącym z rozpaczy 
rodzicom? W  swem bolesnem za­
ślepieniu nie orientowali się na­
wet, że oszust, dając rysopis por­
wanej dziewczynki, mówił, *że wi­
dział dziecko o ciemnych włosach, 
podczas gdy maleńka N icęje Ma­
rescot miała loki koloru dojrzałe­
go zbcia. A le  chwytająca się każ­
dej nadzie5 zrozpaczona roazina 
nie zwracała uwagi na ten szcze­
gół.

— Jeśli dziecko wróci, gotowi 
jesteśmy wypłacić 100.000 fran­
ków —  powiedzieli zrozpaczeni 
rodzice.

Oczywiście, że suma ta nie leży 
w, możliwościach niezamożnego 
oficera, majora Marescot, ale do 
czegóż się nie jest golowym, jeśli 
istnieje nawet cień złudzenia, że 
ukochana Nicole powróci! i

W  każdym razie mistyfikator 
liczył na otrzymanie conajmni-'j
10.000.

Sieci swoje na rodzinę Mares­
cot zarzucił w sposób podstępny, 
a Tmanmyjeie. nie.mniej, .ni więcej, 
tylko wyszperał, że- kuzyn rodzi­
ny Marescot jest proboszczem. 
Wobec tego udał się do Balie i 
tam pod pozorem spowiedzi, wyz­
nał kłamliwie ze skrucha, że 011 
właśnie jest winowajcą porwania 
małej Nicole. Zacny proboszcz, 
widząc tragedję rodziców dziew­
czynki, w w ielkiej rozterce posta­
nowił złamać tajemnicę spowiedzi 
i zw ierzył im, że w idział człowie­
ka, którą’ porwał dziecko. Oczywi­
ście, że układy z domniemanym 
sprawcą prowadzone były pota­
jemnie, gdyż obawiano s?ę oddać

P s e u t i o - p o r y w a c z  i m i s t y f i k a t o r
go w lęce policji, aby nie zrobił 
krzywdy dziecku.

Obecnie cała hipoteza porwa­
nia Nicole przez Varscotta upa­
da, pozostaje natomiast fakt, że 
istnieją wiarygodni świadkowie, 
którzy widzieli, jak dziewczynkę 
prowadził za rękę niejaki Ooclay. 
Coclaą', co do którego istnieją po­
dejrzenia, że jest zboczeńcem, 
według zeznań świadków, szedł 
drogą w stronę lasu i rzeki Suize 
; cztery osoby potwierdzają, że

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są ..Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho­
re bach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

spotkali go, kiedy trzymał małą 
Nicole za rękę. Następnie, jak ze­
znają inni świadkowie, spotkał się 
z człowiekiem w  jasno kremowych 
rękawiczkach (osobnik ten znikł 
bez śladu). Fczateni przy j»onva- 
niu posiłkowano się dwoma auto­
mobilami, jednym błękitnym, a 
drugim szarym. Co się stało z au­
tami —  niewiadomo.

Dalej ślad po dziewczynce zagi­
nął. Istnieją przypuszczenia, że 
została zamordowana. Według 
wszelkich poszlak, porywacz albo 
zostawił je j zwłoki w lesie, albo 
też wrzucił je  do rzeki Suize Jed­
nak wszczęte poszukiwania w tym 
kierunku nie dały żadnego wyni­
ku. gdyż przeszukano zarówno 
■ n a n n a c n n B m n M

Król trzyfjnHuw
L o k a t o r  w i ę z i e n i a  w  B a r c e l o n i e

% Życie jest autorem najdziwniej­
szych romansów i awanturniczych 
przygód. W  celi Nr. 234 w w ięzie­
n iu.w  Barcelonie przesiaduje pe­
wien młodj', bardzo przystojny 
człowiek. Jest podobno tak uro­
czy, że nawet za kratami w  w ię­
ziennym kitlu wywiera fascynują­
ce wrażenie. Jest milczący i me­
lancholijny. Jest to nikt inny, 
jak Jego Dostojność Oris I, kroi 
Andorry.

Oris I miał io  nieszczęście, że 
był synem stolarza z Holanćji —  
sam zaś miał zgoła inne zamiary 
na przyszłość, niż heblowanie w 
ojcou skim warsztacie. Był młody, 
piękny i nie lubił się. uczyć. To 
też nie skończywszy gimnazjum, 
rozpoczął karjerę jako fordanser 
w różnych lokalach wielkich sto­
lic świata. Jego miła, młoda 
twarz i sportowa sylwetka przy­
ciągały spojrzenia dam, a zwła­
szcza dam starszych. N ic dziwne­
go, że zakochała się w nim mil.,o- 
nerka, p. Mannon, która rozwio­
dła się coprędzej z mężem i wy­
kradła młodocianego tancerza. 
Pojechali razem do Andorry i tam 
zalozyli elegancki bar. Lokal miał 
szalone Dowodzenie, szczęście do­
pisywało, pieniądze płynęły, a

młody człowiek postanowił wstą­
pić na wyższy szczebel karjery i 
ogłosił się ni mniej ni więcej, 
tylko królem Andorry. To oczywi­
ście wywołało sprzeciw i samo­
zwańczego monarchę ciupasem od 
stawionego do Barcelony, gdzie 
smętnie wspomina swoje trzydnio 
we panowanie.

S p r a w a  W o i c k t e g o
za g ra n ic ą

Sprawa Woickiego, oskarżonego 
o zabójstwo z litości, jako sprawa 
ciekawa ze względów psycholo­
gicznych, zainteresowała prasę za 
graniczną 1 niektóre z pism fran­
cuskich poświęciły je j sporo 
miejsca. Naogół przedstawiciele 
prasy zagranicznej są zdania, że 
było to zabójstwo nie z rozmysłu, 
lecz z poczucia litości dla nieszczę 
śliwej dziewczyny. Jedno z pism, 
prawdopodobnie mylnie poinfor­
mowane, podaje, że powodem za­
bójstwa była brzydota nieszczę­
śliwej dziewczyny, i że Woicki u- 
ważając, Y  ze względu na swoją 
powierzchowność miałaby szcze­
gólnie ciężkie i smutne życie — 
dokonał zabójstwa.

ZOSTAŁ OTW ARTY POD NOWYM ZARZ\DFM

B A R  -  R E S T A U R A C J A  -  H  A B  A R E  T

NrtWY M ETPSP0L
T Ł O M A C K I E  13  otw, od 8-eJ rano

PIERWSZORZĘDNA KUCHNIA. ZNAKOMITE OBIADY
Sensacyjny zespół aslysłyczny,

Ceny n isk ie . Wieczorem danc.ng.

las, jak i dno rzeki, które grun­
townie badało kilku nurków. Losy 
więc malej Nicole są narazie nie­
wiadome.

W  ostał niej chwili agencja Ila- 
vasa podaje wiadomość, że w 
dniu 4 maja widziano małą N i­
cole w Rouin. Stwierdzenie, czy 
rzeczywiście bvła to mała Nicole, 
należy do tamtejszej policji, któ­
ra prowadzi energiczną akcję w 
tym kierunku. Jak wynika z do­
chodzeń, do jednego z wielkich 
magazynów odzieżowych w cen­
trum miasta wszedł mężczyzna w 
wieku lat około 40, ubrany dośfl 
nieporządnie, niegolony prawdo­
podobnie od trzech dni. Trz/mał 
za rękę małą dziewczynkę o jasno 
złotych lokach Skierował się do 
działu bielizny i zaządał koszulki 
dziecinnej. Do dziewczynki zwra 
cał się w pełnych czułości sło­
wach nazywając ją : „moja mi­
łość" i „moje kochanie". Ekspe- 
djentce w sklepie wyjaśnił, że 
dziecko potrzebuje bielizny, ponie 
waz odebrał je dopieroco ze szpi­
tala. Po zapakow-aniu bielizny do 
walizki, wyszedł.

Zarówno właściciel magazynu, 
jak i ekspedjentki. nie zorjento- 
wali się narazie, że mała może 
być córką komendanta Marescot. 
Dopiero nadane przez radjo ko 
munikaty o poszukiwaniu dziec­
ka zorjentowały ich i copredzej 
donieśli o tem policji.

Zahipnotyzowane zona dwoili męzow
N ie z w y k ła  s p ra w a  p rzed  s ą d e m  c y w i ln y m  

w  W iea n iu
W  tych dniach przed sądem 

wTedeńskim rozegrał się proces, 
który jest bodaj jedynym na świe­
cie wypadkiem tego rodzaju za- 
rÓYcno w zakresie prawa cywilne­
go, jak i kościelnego. Mianowicie 
był to proces wytoczony przeciw­
ko pewnej kobiecie, oskarżunej o 
podwójne zarnążpójście; oskarżo­
na poddana b.vła szeregowi bada.ń 
lekarskich, a obrońca je j, dr. Her­
man Kraszna, twierdzi, że jest to 
dpotkany po raz pierwszy w  prak 
tyce sąaowej wypadek zawarcia 
małżeństwa w stanie hipnozy.

Oskarżona, osoba należąca do 
najlepszych sfer towarzyskich 
Wiednia, jako bardzo młoda dziew­
czyna, poślubiła przed wojną pe­
wnego cudzoziemca, Włocha. W  
zawierusze wojenne; mąż je j zni­
knął na jakiś czas z horyzontu 
i przebywał w swojej ojczyźnie, 
tak, że straciła z nim kontakt 
Następnie w r. 1920, uważając 
się za wdowę, noślubiła drugie­
go człowieka, z którym była bar­
dzo szczęśliwa.
Z Y C IE  W E  Ś N IE  I Z Y C IE  N A  

J A W IE
Los tak chciał jednak, że po 

wojnie, kiedy wyjechała do Italii, 
spotkała tam przą’padkow7o swoje­
go pierwszego męża. N ie mówiąc 
nic, że jest zamężna po raz dru­
gi, przeżyła z nim piękne' chwile 
i powróciła do swej ojczyzny, za­
pewniając go, że wyjazd jest tyl­
ko czasowy i że za jakiś czas na-

nowo z nim się połączy. W isto­
cie co jakieś pół roku przyjeżdżała 
do Rzymu i tam żyła w pełnem u- 
czucia nastroju ze swoim pier­
wszym małżonkiem, który nie wrr 
kał w to, dlaczego jego zona u- 
prawia takie globtrotierstwo. TYm 
czasem kobieta ta żyła we W ie­
dniu przez pozostałe pół roku zc 
swoim drugim małżonkiem, nie in­
formując go oczywiście poco jeź ­
dzi do Rzymu. W  ten sposob była 
legalną i ukochaną żoną dwuch 
mężczyzn. W  roku ubiegłym poży­
cie z małżonkiem 1 Rzymu wydało 
je j się już mało zabawne i wobec 
tego rozwiodła się z nim. Pozostał 
je j więc tylko jeden małżonek, 
ale ten, kiedy w  jakiś dziwny ,spo- 
soh dowiedział się o je j biandrji, 
złożył skargę do sądu,

O PIN JA  L E K A R ZY

I tu wypłynęła na powierzchnię 
najdziwniejsza sprawa na świe­
cie. Mianowicie okazało się, że 
wyjazdy do Rzymu i całe to współ 
życie miało miejsce pod wpły­
wem hipnozy pierwszego małżon­
ka. Oskarżona jagoby wbrew swo­
je j woli, a nawet podświadomie, 
jechała do Rzymu i zapominała 
wówczas o swoim drugim mężu,

Sprawa wzbudziła niesłychane 
zainteresowanie nietylko jako 
skandal towarzyski, ale i jako ca- 
zus prawniczy i ciekawe jest, czy 
sąd zechce uznao hipnotyczne za­
pomnienia niewiernej małżonki.

Gwardja irlandzka w czasie próbnej defilady przed jubileuszem króla Jerzego V.
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Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Bałbjm  się tego, gdybym płynął z prądem, ale w górę rze­
ki...? N ie myślę dla pańskiej przyjemności przybyć do Mandalay 
znów z takiem opóźnieniem, jak ostatnim razem, A  zanosi się na 
to ; od początku mej wachty zamiast ośmiu węzłów, robimj’ zaled­
wie trzy ! Karawan z nieboszczykiem szjbciej jedzie od pana...

Po dłuższej sprzeczce pilot dał się przekonać; posłał do maszy­
nowni rozkaz „Cała naprzód!” , by osiągnąć upragnione osiem wę­

złów, zato majtek zatrudniony przy sondzie miał mierzyć głębo­
kość co parę minut. Kapitan - zwycięzca zaprosił Pradę ua mo- 

; stek
—  Nareszcie znowu jadę, jak się patrzy, —  rzekł zadowotooy.
Urywek tego zdania przeniknął do świadomości Zosi. pogrążo­

nej. w apatji, która nazewnątrz nię różniła się n czem od dolce fa r 
mente wszystkich innych pasażerów 1-ej i 2-ej klasy.

—  Prawda, prawda, ja  z n o tr u jadę.
Sądziła daw nej, że Y'ung-tan będzie kresem roj długiej węd­

rówki, tymczasem przebyła tam zaledwie dziewięć dni i znów trze­
ba było wyruszyć w dregę. Dokąd? A  czyż to nie obojętne dokąd, 
skoro straciło się wszystko’  Niechaj Freddy troszczy się 
o marszrutę,

Freddy Prado przyrzekł Zosi, że odwiezie ją do Europy, co przy­
jęła do wiadomości bez wszelkiego wzruszenia. Do Europy? Zgoda, 
niech będzie do Europy. Równie dobrze mógłby zaproponować na- 

" przą’kład Antarktydę.
Kiedy w Prome jechali do przystani i Freddą przynaglał szo­

fera do pośpiechu, towarzyszący irn Glaspell zaczął objawiać nie­
pokój.

—  Znam napamięć rozkład jazdą', ale tylko kolejowy; z nawi­
gacją mam do czynienia rzadko, —  rzeki wreszcie, —  niemniej 
jednak gotów jestem założyć się o dwadzieścia rupij, że was źle 
poinformowano, moi drodzy. O tej porze statek odchodzi w górę 
rzeki, nie w dół!

—  Niech pana o to głowa nie boli, —- mruknął Prado
—  Właśnie, że mnie boli; zamiast do Rangun, moglibyście po­

płynąć w kierunku wręcz odn rotniun. ku Mandalaą’ . Zaraz na po­
czątku drogi taka głupia pomyłka, to...

— Skąd pan wie, ze omyłka?
—  Jakto, skąd; sani pan mówił, że powracacie państwo do 

Europą.
—  Ale nie mówiłem, którędą t
—  No, daruje pan, lecz zanim rozpoczniecie właściwą podróż, 

trzeba wydostać się z Birmą-, a ten djabelski kraj ma tylko jedną 
bramę, Rangun.

—  Ma jeszcze kilka innych bram, wiodących cło Chin i do...
—  Przebóg ’ Pan chce zapuścić się w głąb Chin w towarzystwie 

'młodej, białej kobiety?! To szaleństwo! —  Glaspell silnie wzbu­
rzony zwrócił się do Zosi) —  Czy pani zdaje sobie sprawę z tego.

I ile najpotworniejszą ch niebezpieczeństw i...
—  Drogi panie, —  Prado uśmiechał się słodko, lecz w jego
rużoną-ch oczach migotał gniew, —  pańska troskliwość jest

wzruszająca, ale naprawdę zbyteczna. Moja pani. —  tu objął Zosię 
rozkochanem spojrzeniem, —  z wszelką pewnością dotrze bez­
piecznie do celu podróżą-; niema na świecie człowieka, któremuby 
na tem zależało tak. jak mnie, to Wam przysięgam na swoją duszę!

Później, znacznie później zrozumiała Zosia, że to uroczą-ste za­
pewnienie miało podwojny sens, że kryło w sobie bezmiar cynizmu 
i perfid ji. Narazie jednak była nazbjt przygnębiona i zmiażdżona 
psychicznie^? by cokolwiek mogło wzbudzić je j podejrzliwość. 
Freddy usprawiedliwiał śię całkiem niepotrzebnie.

—  Musiałem łgać. N ic mogłem przecież wtajemniczać go w na­
sze pianą’, —  rzeki, kiedy statek odbijał od brzegu, —  to porządny 
człowiek, lecz przytem Anglik, patr.jota; gdyby wyniuchah dokąd

wąbieiamy się naprawdę, n..pewnoby...
—  Ale wracając tędy. —  wtrąciła Zo.-ia, — musimy go odwie­

dzić. Badź co bądź okazał nam tyle żyezliwosi i...
—  Odwiedzimy go, oczyw iście,: oczywiście, —  tancerz potaki­

wał skwapliwie; wiedział, iż ani 011 sam nie zawita już do Prome, 
ani t e m  m n i e j  ona ’ —  Powiem mu wtedy, że na granicy odra­
dzono nan podróż przez Chiny i wobec tego musieliśmą- zawrócić; 
kochany Glaspell będzie triumfował, będzie powtarzał: \ ostrze­
gałem, a nie wierzą liście iui“ tak, jak teraz powtarza; —  A  na­
piszcie z drogi. \

Jakoż z brzegu znowu dobiegło ich wołanie:
—  Napiszcie koniecznie, inaczej nie uspokoję się i...
—  Napiszę, drogi panie Glaspell; z Honolulu, albo z TTisco 

przyślę panu najładniejszą widokówkę, —  krzyknął Freddy jak- 
najgłośniej, poczem dodał w- duchu, „przyślę napewno, będzie to 
epilogiem tej eponei łgarstw na której pow inieniem wreszcie zro­
bić majątek". ----------- -

Dopóki statek nie odpłynął . na środek rzeki, szerokiej' koło 
Prome na półtora kilometra. Glaspell stał na molo i powiewał 
chusteczką. Poza nim piętrzyły się1 sterty workow z rą-żern, a dłu­
gie, niskie magazyny portowe przykucnęły u stóp wysokiego brze­
gu, na którym leży „śmierdzące" Prome. Ten wonny przydomek 
nadał miasteczku Freddy spowodu zapachu „ngapi", pasty z ryb, 
która obok jedwabnych sukien i wyrobów ze złotej laki, stanowi 
główny artykuł miejscowego handiu. Wysoko ponad dachy najwąż- 
sząch domów wąstrzda stromy pagór, którego zbocza gęsto zale­
sione przecinają cztery gzygzaki schodów- z cegły, a strzeżonych 
przez uskrzydlone lwy. Na .szczycie oczywiście świątynią, cała po­
złacana pagoda Shwc Tsandaw, mniejsza od ranguńskiej Shwe 
Dagon, lecz bodajże jeszcze piękniejsza...

—  To mi cierpliwość, —  rzekł Freddy Prado, wręczając swej 
towarzyszce lornetkę, —  on tam gotów sterczeć do w ieczora!

(D . c. n.j.
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N / C I ł J  U 1 . l l A a f . C H  • .y (n i  wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie— 1 zt,
v tekśc e (wśród artykułów) —i 70 gr., w -eklamach (wśród ogłoszeń) — 50 grt, na ostatniej strome -  

gr. Notatki reklamowe —  L  * t  Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł„ lękarskie —  30 gr. Nehroicgja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. aa wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielre Tazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza Lę cyfrą (N i ),  a komunikaty specjalne cytrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział Ogłoszeń: Zgoaa 1, te’ 691-56 —  biuro czynne od rodz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

Redaktor odpowiedzialny: Józef Matusaczyb- Druk. Literacka S. z o o. Warszawa, Nowy Świat 22, tel 666-64 W ydawcą: M AZO W IECKA S P Ó łK A  W YD AW N IC ZA


